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Na uroczystość Zielonych Świątek

EWA1\QELJA
św. Jana rozdz. 14, wiersz 23—51.

Onego czasu rzeki Jezus do Swych uczniów: 
Jeśli Mnie kto miłuje, będzie chował mowę Mo­
ją, a Ojciec Mój umiłuje go, i do niego przyj­
dziemy, a mieszkanie z niego uczynimy. Kto 
Mnie nie miłuje, mów Moicłi nie chowa, a mo­
wa, którąście słyszeli, nie jest Moja, ale Tego, 
który Mię posłał, Ojca. Tom wam powiedział, u 
was mieszkając. Lecz Pocieszyciel Duch święty, 
którego Ojciec pośle w Imię Moje, On was 
wszystkiego nauczy i przypomni wam wszy­

stko, cokolwiekbym wam powiedział. Pokój zo­
stawił ję wam, pokój Mój daję wam: nie jako 
dawa świat, Ja wam daję. Niech się nie trwoży 
serce wasze, ani się lęka. Słyszeliście, żem Ja 
wam powiedział: odchodzę i przychodzę do 
was. Gdybyście Mnie miłowali, gdybyście się 
radowali, iż idę do Ojca, bo Ojciec większy 
jest, niż Ja. I terazem wam powiedział przed­
tem, niż się stanie, iżbyście, gdy się stanie, wie­
rzyli. Już wiele z wami mówić nie będę, albo­

wiem idzie książę świata tego, a we Mnie nic 
nie ma, ale iżby świat poznał, że miłuję Ojca, 
a jako Mi Ojciec rozkazanie dał.

Drugi dzień Zielonych Świątek

EWANQEUA
św. Jana rozdz. 5, wiersz 16—21.

Onego czasu rzekł Jezus do Nikodema: Tak 
Bóg umiłował świat, że Syna Swego Jednoro- 
dzonego dał, aby wszelki, kto wierzy weń, nie 
zginął, ale miał żywot wieczny. Bo nie posłał 
Bóg Syna Swego na świat, aby sądził świat, ale 
iżby świat był zbawion przezeń. Kto wierzy 
weń, nie bywa sądzon, a kto nie wierzy, już o- 
sądzony jest, iż nie wierzy w imię Jednorodzo- 
nego Syna Bożego. A ten jest sąd, że światłość 
przyszła na świat, a ludzie raczej miłowali 
ciemność, niż światłość: bo były złe ich uczyn­
ki. Każdy bowiem, który źle czyni, nienawidzi 
św iatłości, ani idzie na światłość, żeby nie były 
zganione uczynki jego, lecz kto czyni prawdę, 
przychodzi do św iatłości, aby się okazały spra­
wy jego, iż w Bogu są uczynione.
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U góry: procesja z ( udow nyin O brazem na W ałach.

(J doln : uroczystv m om ent składania przysięgi przez olbrzym ie tłum y m łodzieży

■na placu przed Jasną G órą

„Sub Tuum preasidium..."
C zęstochow a przeżyła niezw ykle dni, m i-1 kły, a przebogaty w kapitał olbrzym iej w ar­

tości: w siłę m oralną.nio, że przyzw yczajona jest i do olbrz.ym ich  

m as i nastrojów o różnej skali i rozpiętoś­

ci. Lecz dni pobytu pielgrzym ki m łodzieży  

akadem ickiej oraz, przybyłych tysięcy m ło ­

dzieży innych w arstw , a rów nież i starszego  | 

społeczeństw a w ykazały, jak głębokie zaszły  

zm iany w szeregach m łodego pokolenia. N ie­

w ątpliw ie sam akt ślubow ania oraz zw iąza ­

ne z nim uroczystości natury religijnej były  

tak podniosłe, że nietylko na człow ieku w ie­
rzącym , ale i na św iadkach obojętnych tym strój panujący przez cały dzień, przy każ- 

przejaw om w yw arły niezapom niane w raże- dem zetknięciu się m asow ych grup, przy po- 

nia. 1 stąd w łaśnie rodzi się szczególny cha- j żegnaniu, św iadczą, że oblicze ideow e m ło- 

rakter tej pielgrzym ki i jej przebieg niezw y-1  dzieży polskiej skrystalizow ało się. w y-

suw ając zdecydow anie już nie hasła, lecz  

plan działania.
Tak m uszą staw iać spraw ę ci w szyscy, 

którzy w C zęstochow ie dobrze w słuchali się  

nietylko w słow a tam rzucone, lecz i w pa ­

nujący tam nastrój i spraw ną organizację  

przybyłych z całej Polski szeregów .

Z dnia tego urasta już nie kw estja: en- 

i dek, socjalista, prorządow iec czy ludow iec, 

ale to , czy św iatopogląd tam zakreślony m a  

sw oją rację bytu, czy też jej niem a. U rasta  

w reszcie kw estja aprobaty i w spółdziałania  

z tym prądem , lub też podjęcia z nim pro- 

I gram ow ej w alki.
Ta część m łodzieży, która m anifestow a­

ła w C zęstochow ie sw e uczucie „Sub I uum  

preasidium ...“ — w ypow iedziała się w yraź­

nie. To należy brać pod uw agę.

Lecz, dni te m iały rów nież i inne charak ­

terystyczne m om enty. To m łode pokolenie, 

które przybyło do C zęstochow y, w ypow ie­

działo się jasno, jaką Polskę chce m ieć, dla  

jakiej pracuje i w alczyć będzie. O becnie już. 

nie m oże być żadnych złudzeń, czy niedo ­

pow iedzeń.

Złożone deklaracje, ton przem ów ień, na ­

Z kalendarzow ych  kronik.

M IESIĄ C  C ZER W IEC W  K O ŚC IELE. 
H ISTO R JI I TR A D Y CJI.

M iesiąc czerw iec, stropolski czer­
w ień, staroruski koseń, w w iększości 

' języków etiropejskich w ziął nazw ę  
sw oją od łacińskiego Junius. Polska  

j naziw ia pow stała od ow ada czerw ień, 
a w edług innych źródeł od tego, że  

i tym  czasie ow ady, szczególnie pszczo- 
j ly rozradzają się, czyli czerw ią. C zer- 
I w iec jest szóstym m iesiącem z rzędu, 
podczas gdy w kalendarzu rzym skim  
który zaczyna rok od m arca, był 
czw artym  z kolei.

K ronika kościelna notuje w czerw ­
cu dw a w ielkie św ięta, to jest św ięto  
Zesłania D ucha Św iętego, czyli Zielo ­
ne Św iątki i św  ięto B ożego C iała, bę ­
dące najuroczystszą m anifestacją K o ­
ścioła katolickiego w r ciągu roku. Z  
poczetu św  iętycli Pańskich, w yróżnia ­
ją się św . M edard. (8 czerw ca) pam ięt­
ny szczególnie dla rolników  ze iw  zglę- 
dtt na przyw iązaną do niego w różbę, 
że jeżeli dnia tego pada deszcz, padać  
będzie 40 dni, następnie św . A ntoni z  
Padw y (13 czerw ca), słynący ze  
sw oicłi cudów . Lud m odli się do niego  
przew  ażnie o  odnalezienie zgubionych  
rzeczy.

N ajw  ięcej jednak znany  jest dzień  
św . Jana (24 czerw ca), będący bardzo  
iw ażną uroczystością u ludu naszego. 
W  tym dniu kończyła się i (zaczynała  
służba dw orska, na św . Jan zw ykle  
w ypłacano zasługi, odnaw iano kon ­
trakty, dlatego też do dziś dnia jeszcze  
w pow szeclinem użyciu jest przysło­
w ie: „N ie zaw sze św . 'Jana '.

U istorja przypom ina nam w tym  
m iesiącu: dnia 5. 1569 przyw rócenie 
K ijow a do K orony Polskiej. 11. 1401  
połączenie w W ilnie, Litw y z Polską. 
15. 1611 zdobycie Sm oleńska. 20. 1922  
objęcie G . Śląska. 28. 1919 zaw arcie  
JTaktatu  W ersalskiego.
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Poczt} sztii.ndai j av  e m lxlziezy akiK lem ickiej na Jasinej G órze w diriu 24 m aja 1 ()56

N a  czerw iec przypada  pozatein w ie­
le obrzędeSw , przez lud zachow anych,  
a pochodzących z czasów  przedchrze- 
ścijańkich . Jedne z nich spotykam y i 
n innych narodów , jak sobótk i w  Z ie­
lone Św iątk i, lub w  noc św ięto jańską,  
drugie są typow o polsk iem i, lub ściśle  
lokalnem i, jak w ianki na G ople, W ar­
cie i W iśle, oraz ..la jkonik 4 ’ w krako-

roku

w skiem . W  w ierze ludu czerw iec jest 
to czas, w którym ta jem nicze siły  
przyrody najsiln iej oddzialyw  u  ją na  
człow  ieka, w yrastają  i kiw litną cudow  ­
ne zio ła, jak n. p. cudow ny kw iat pa ­
proci o północy w  dniu św . Jana. W  
przysłow iach ludow ych zaś przepo ­
w iednie pogody i rady gospodarsk ie  

głów  ną grają ro le.

O nabożeństwie czerwcowem 
ku czci Serca Jezusowego

zacyj, których źródłem  i natchnieniem  
jest nabożeństw o do N ajśw . Serca, a  

'celem  cześć, w ynagrodzenie za krzyw ­
dy ludzkie i jednanie now ych dusz.

M a to nabożeństw  o sw oją piękną  
historję . Jak w szystk ie dzieła B oże, 
tak i to m iało i m a sw oich w 7rogow : 
ogniow ą próbę prześladow an przejść  
m usiało i to od sam ego początku . K o ­
lebką tego  nabożeństw a jest m ałe fran ­
cuskie m iasteczko, Paray le M onial, a  
założycielką św ięta zakonnica, M ałgo ­
rzata M arja A lacoque, urodzona w r. 
1647. Jej to objaw ił się w  czasie żar­
liw ej m odlitw y C hrystus i ukazując  
sw oje Serce, rzek m . in .: ..O to Serce, 
które tak ukochało ludzi...4 ’

N abożeństw o ku czci Serca Jezuso ­
w ego odpraw ia się przez cały m iesiąc  
czerw  iec codzicń z w ystaw ieniem  N aj­
św iętszego  Sakram entu , li tan  ją , czyta ­
niem  InB  kazaniem , oraz m odlitw ą, po ­
św ięcającą ludzkość Sercu Jezuso ­

w em u.

S? I ni.. . . ...........................

DAWNIEJ PŁOMIEŃ KOMINKA, 

DZISIAJ HADJA GODZINKA.

K ronik i K ościo ła notu ją w ostał-i 
nich la tach specjalny rozw ó  j nabożeń- ! 

stw a do Serca Jezusow ego, którego  
szczególn iejszej czci pośw ięcony jesi 
m iesiąc czerw iec. N iety lko liczne ro ­
dziny pośw ięcają się Sercu Jezusow e­
m u. Szkoły , parafje oddają się pod Je ­
go opiekę. K raje całe, królow  ie i pre ­
zydenci w im ieniu tych , nad którym i 
rządy spraw ują, hold publiczny Sercu  
Jezusa oddają. Papieże ty lckroć już  
K ośció ł cały Sercu B oskiem u ofiaro ­
w yw ali, by tego K ościo ła z w szystk i­
m i w iernym i na św iecie całym  strze ­
gło to Serce Jezusow e jako w łasności 

sw ojej.
A M ontm artre w Paryżu ze sw ą  

przecudną bazyliką Serca Jezusow e­
go, to jakby narodow e w otum  kato lic­
kiej Francji, która w B oskicm Sercu  j 
w idzi całą sw ą nadzieję, skąd czerp ie  
w szystek sw ój zapal do zm agania się  
z rozlicznym i w rogam i B oga i rełigji.

Praktyka pierw szych piątków  m ie ­
siąca stała  się tak  pow szechną, a cenio ­
ną naw et i po parafjach m niejszych . 
A posto lstw o M odlitw y, Straż H onoro ­
w a, K om unja W ynagradzająca, G odzi­

na Św ięta —  oto znane nazw y organi-

Harfiarz

Królowej Mają

N adszedł upragniony m iesiąc m aj i przy ­

niósł nam pożądane ciep ło . D rzew a ow ocow e  

v ogródkacli naszego grodu zakw itły , ł.ąk i 

i góry goŁ ubskie przybrały kw ieciste szaty  

na pow itan ie ' K redow ej M aja. Idąc szczytem  

gór, w zrokienn sw ym ogarnęłam la itiy zielo ­

ne' i pola, ileżące w soczystej zielejii przeele-  

m ną. N a C zannej D rodze kilku podróżnych  

dążoło de* dw orca kedejow e ‘go. W szędzie m a-  

jenw a zieleń . I taun u ste>p gór, i ta in na dru ­

giej stronic .D rw ęcy tw orzącej tu za czasów  

zaborczo  e li granicę pom iędzy ongiś obsza- 

reun pruskim a K rólestw em Polsk iem . U ra ­

dow ana, że* to w s/ystke) inasze, że ' doczekali­

śm y się utęsk  nietne 'j w olnej 1’olsk i, gdzie* , 

dzisiaj sw obodnie już gw arzyć sobie 1 m oże ­

m y w ojczystym naszym  języku, spojrzałam

w niebo , na którein się odbijały ostatn ie pro ­

m ienie zacliodząci'go w purpurze słońca. M i- 

m ow oli złożyły m i się ręce do niem ej, 

dzięki/,  yn  m ej i  n  o  < 1 1 i t  w  y .

M ilą niespodzianką dla m nie było spo ­

strzeżenie, że droga, w ijąca się jak żm ija po  

praw ej stronie w środku spadzistych tu gór, 

została rozszerzona i napraw iona. Z eszłam  

na tę ścieżkę.

’ ““D zień kładł się do snu . N ad bagienkiem  

koncertem  przyw itały m nie żaby, które to  

chórem lub iteż so low em i w ystępam i poże ­

gnać pragnęły pierw szy ciep ły dzień m ajo ­

w y. Poszum em  drzew w tórow ał im  w oddali 

ciem ny las. N a Strzetln icy tu i ów dzie, jak  

w e śin ie, odezw ał się jak iś ptaszek . U siadłszy  

na darn iow ej ław eczce przy pierw szem ba ­

gienku tuż przed dw iem a now o zasadzonenii, 

nilodem i jod łam i, słyszałam  szem rania pobli­

sk iego strum yka. Przez szeroką bram ę nie ­

bieską prastary pasterz — księżyc o srebr­

nej cerze na nocną w ędrów kę w yprow adził  

sw oje zło te ow ieczki, by w m ajestatycznym  

pochodzie zam anifestow ać sw ą w dzięczność  

ku odw ieczinem u Stw órcy i przyw iązanie do  

Jego M atki - D ziew icy .

W tem dochodzi m oich uszu jak iś śp iew . 

N ajpierw cicho , cichuteńko, potem głośniej  

cokolw iek . Piękny, m iły bary ton . W staję  

i idę w kierunku, skąd brzm iały jak ieś ślicz ­

ne akordy liarfiane. Pół kryjąc się , poi cie ­

kaw a podążyłam nad bagienkiem i zajęłam  

m iejsce na darn in ie w półkolu m łodych  

brzózek . Słyszę w yraźnie:

C hw alcie łąk i um ajone, góry doliny  

zielone;

C hw alcie cien iste gaik i, źródła i kręte  

strum yki...

Słucham . T a sam a piosenka, którą u nas  

w farze zaw sze śp iew ają na zakończenie co ­

dziennego m ajow ego nabożeństw a. Słu ­

cham ... Słucham .,.

I co czuje, i co żyje, niech z nam i sław i 

M aryję!



01049 'i ।

R yngraf —  w otum

Z now u się podnoszę. Idę na w yższą te ­

rasę, by harfiarza ujrzeć /b liska. M oże go  

sp łoszyłam . L Tsz<xłł. Z poza ostatn iego ba ­

gienka, z drog i już do L isew a w iodącej, ci­

cho jeszcze brzm iały — ledw ie dosłyszaln ie  

—  ostatn ie akordy . M oże ukry ł się za karę , 

że szelestem  m oich kroków  i przysp ieszonym  

oddechem m ojej piersi zam ąciłam tę w ie ­

czorną, św iętą ciszę ... C zy złudzen ie?

C udna ta piosenka tak przem ów iła m i 

do serca , że postanow  iłam , codzienn ie iść na  

m ajow e nabożeństw o —  w dni pow szedn ie  

w ieczorem  o godzin ie 7 ,30 , w niiedzieh* zaraz  

po głów netn nabożeństw ie —  odpraw iane ku  

czci K ról'ow ej M aja.

Zmierzch masonerji
K ażdy słyszał nieskończoną ilość  

razy  o  m asonach i m asonerji, choć nie  

każdy zdo łałby sprecyzow ać je j cele  

i działa lność  a poprostn  dlatego  że jest 

ito jedno  iz najbardziej ta jnych  stow a ­

rzyszeń um yśln ie utrzym ujące pow al) 

‘ta jem niczości dla nieustannego in te ­

resow ania sobą szerok ich m as.

D o  ostatn ich niem al czasów  m aso- 

nerja um iała się ukryw ać. N a św iatło  

dzienne ukazało się 'ty lko to , co sam a  

życzy ła ogłosić św iatu . O czyw iście  

w szystko było w tym  w ypadku niez ­

w ykle szlachetne i 'podn iosłe. W szel­

kie podłości, zbrodn ie, m achinacje,  

słow em robo ta w  dosłow nem zazw y ­

czaj znacz, pod  ziem  nem była ukry ­

w ana starann ie przed okiem profa ­

nów .

K atech izm początku jącego m aso ­

na głosi, że m asonerja jest to stow a ­

rzyszen ie pow szechne ludzi ośw ieco ­

nych , zjednoczonych dla  pracy i udo ­

skonalen ia m oralnego i um ysłow ego  

ludzkości, że m ason jest człow iek iem  

w olnym  o dobrych obyczajach, który  

zarów no dla bogacza, jak ubogiego  

zdo łał być przy jacielem , że obow iąz­

kiem  m asona jest unikan ie w ystępku.

T ypy arystokratek  m ongol­

sk ich w  charak terystycznych  

stro jach . K rólow a O taku  z da ­

m am i dw oru .

prak tykow anie zaś cno ty , że w ykony ­

w anie cno ty przez m asona polega na  

szukan iu as  e w szystk iem  spraw ied li-

w ości i praw dy .

Jak w idzim y w ięc, na pap ierze, 

dla św iata , cele nieróżn iące się od za ­

sad m oralności chrześcijańsk iej, jak  

się  jednak to w  ykonan ie cnó t przedsta  

w  ia napraw dę, o tern , niestety , histo r­

ja aż nad to dobrze zdo łała przekonać  

w  zupełn ie odm ienny  sposób .

Z naki, sym bole i obrzędy używ ane  

przez m asonerję dotyczy ły W ielk iego  

B udow niczego  św  ja ta i charak teryzo ­

w ały m asonów  w e w dasnem ich pojz- 

ciu , jako zajętych przy budow ie m u ­

rarsk iej gm achu spo łecznego . M ason  

bow iem  w  języku francusk im  oznacza  

poproś  tu m urarza.

P oczątk i m asonerji sięgają bardzo  

odleg łych czasów i są oiw  iane m głą. 

N iek tórzy histo rycy  w skazu ją na m i-  

sterja M em fijsk ie i E leusy jsk ie , jako  

na pierw sze objaw y je j życia . Inn i 

pow ołu ją się na K abałę  żydow ską, któ  

ra m kda ją z sieb ie w yłon ić . W  każ ­

dym razie już w w iekach średn ich  

istn iała niezb icie , rozszerzając się co ­

raz bardziej w E urop ie zachodniej. 

T w ierdzili je j członkow ie, że stow a ­

rzyszen ie lo jest św iątyn ią boską.

Z decydow ana jednak histo rja m a- 

sonerji datu je się od roku 1717 , kiedy  

to  w  L ondynie  poszczegó lne loże połą ­

czy ły się w ' now  ozałożoną W  ic lką L o ­

żę. P ow ierzono  (w ów czas zebran ie , u- 

porządkow anie i ostateczne ustalen ie  

doktryny  m asońsk iej na  podstaw ie  do  

kum entów  i zasad poszczegó lnych lóż  

jednem u ze znakom itszych członków .  

B \ 1 to Jam es A nders, który ukończy ł 

sw ą pracę w  roku  1723 .

Z organ izow aw szy  się w  ten  sposób , 

to w  yw  ro low e  stów arzyszen ie z A ngl- 

ji roztacza sw oją działa lność na kon ­

tynencie europejsk im  w e w szystk ich  

niem al krajach , cieszące się szczegó ł- 

niejszem pow odzen iem  w e F rancji.

D ało  się złapać  na lep  je j pięknych  

słów ek w ielu uczonych , m inistrów ,  

książąt, arystokratów , a im iw  et du ­

chów  nyeh. Z grom adzono się na dy ­

skusje filozoficzne, poruszając  izagad-  

nien ia dotyczące w olnej m yśli, brater-  

«tw a pow szechnego , rów ności stanów . 

W  olność. B raterstw o . R ów ność, oto  ha ­

sła które rzucono .

W raz z tern m asonerja dąży ła do  

opanow ania w szelk iej w ładzy i ciąg ­

nięcia stąd zysków /w  ten sposób , aby  

uniknąć w szelk iej odpotw /iedzialności.

1 oto tam , gdzie najbardziej były  

doniedaw  na potężne. w re F rancji orga ­

nizacja ta traci coraz bardziej grun t  

pod nogam i. P rzew ro tność, podstępne  

sztuczk i, zbrodnie w szelk iego  rodzaju , 

oszustw a, zostały  zdem askow ane  i nic  

nie zdo ła tego w szystk iego  przesłon ić  

już m głą ta jem nicy . W ielk i W  schód , 

jak nazw ano jedną »z najpo tężn iej­

szych ..lóż", chy li się w  sposób  bardzo  

w idoczny  ku  zachodolw i.
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